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W Teatrze Ateneum od dłu:tsze­
go czasu grana jest z ogromnym 
powodzeniem komedia Agnieszki 
Osieckici ,,ApeWt na czeresnie". 
W okrągtej sake Sceny 6l, w pra· 
wie roduonej atm05ferze p u bllCa· 
ność siedząc ramię w ramię bte· 
rze udział w dramacie malżeń· 
lkim, swietDle przedstawionym 
przez dwoje aktorów - J. cem· 
brzyńską i M. Kociniaka. Ił!· 
atoria, jakich wiele, tyle, że u· 
dramatyzowana na wesoło. 

Ze stolicy wracają nocnym po· 
ciągiem ona i on. Są sami •w prze· 
dziale, mają przed sobą kilka go­
dzin podróży, zaczyna się banal· 
na .,gra" pomiędzy mężćzyzną t 
kobietą, typowe podrywanie jej 
przez niego, rozmowy o sobie, 

awym tyciu, retrospektywne spoj­
rzenie poza siebie, poza lata. któ­
re minęły. · 

Dopiero po kilku datszych kwe­
•tiach widzowie orientuj'\ się, że 
w przedziale, może l nte przy­
padkowo spotkało się małżeństwo, 
które w stolicy, parę godzin te­
mu jak najb:ndziej się oficjalnie 
rozwiodło. 

w przedziale udają, te •lę nie 
mają, mogą zresztą pozwolić so• 
bie na to, są przecież wolni. Ale 
pozwalają sobie także na luksu• 
powiedzenia prawdy o tyciu. któ­
l'e przeżyli, 

Ta prawda, kwitowana przez 
JIUb\iczność dyskretnym łmiechem 
Jest smutna i niestety prawdzi• 
wa, jak samo tycie Jej l jego. 
Oboje mieszkali w prowincjonał· 
nym miasteczku, gdzie nuda, al· 
kohol, przygodne miłostki i brak 
wzajemnego zrozumienia zniszczy­
ły miłość. A. milość ta miała swój 
romantyczny początek i swoje 
marzenia, które początkowo uda• 
ło się małżeństwu zrealizować. 

W kreacjach, jakle stworzyli 
Cembrzyńska i Kociniak ~est wie• 
Je przeinaczeń, wiele gry w grze, 
na którą mogą pozwolić •obie je· 
dynie wytrawni aktorzy. Oboje 
d<>monstrują wysoki kunszt aktor­
aklej gry, która potrafi utrzymali 
publiczność przez cały spektakl 
w atmosferze zainte•·esowania i 
w•pó!udzialu. 

Widz bawi 1ię, bo wszystko co 
5łyszy i widzi je11 niewątpliwie 
urocze l śmieszne, ale jednocześ­
nie odczuwa smutek przegranego 
azczt:ścia. Tak właśnie przeg1ywa 
swe :Zycie wiele paT, zakTeśJając 
wokół niego krąg, w który wska­
zuje nagle diabeł i miesza szyki. 
Za wsze bowiem jest ktoś trzeci, 
kto lubi uczk 1ąć parę czereśni 
ludzkiego szczęścia. 

Celowo nawiązałem do diabła, 
na dużej bowil"m scenie Teatru 
Ateneum grana jest sztuka St. 
Ignacego Witkiewieza pt. "Sonata 
Belzebuba, czyli prawdziwO! zda· 
rzenie w Mordowane" w reży• 
serii Wan dy Laskowskiej, •ceno• 
grafil Zofii Pietrusińskiej, z mu· 
zyką Włodzimierza Katońskiego. 

Witkacy, który przestał jnż 
wreszcie gorszyć l dziwić naszą 
publiczność, a nawet pozyskał ją, 
stajac się reprezentantem awan­
gardowej twórczości polskiej, do 
,.sonaty Belzebuba" wprowadził 
motyw faustowski: Kompozytor 
Utvan Szentmich~l, ogarnięty 
twórcz11 niemoca aczyna pakto· 
wać z diabłem. T. k, jak l w in· 
nych sztukach Witkacego, roz­
gr ywka między clzebubem a 1st­
van m jest p tekstem do zade• 

w "Sonacie A"~Jzebubau. co w du· 
źym stopniu udaje się zrealizo· 
wać samemu te,atrowi w trakcie 
przedsta\\-it·nia. 
. InteresuJąC<\ kreację Belzebnl>a 
1tworzył Bohdan Bear, aktor cha· 
rakterystyczny, ukawjąc nam 
przeiliegł~go i mądrego diabła. 
Rolę Istvana Szan•michayl grają 
na zmianę aktorzy Eilmund Fettlng 
i Andrzej Seweryn. Z iJanych 
nktorów szczególnie ciekawie 
odegrali swe role Anna Ciepielew­
ska, Halina Kossobudzka i Joan· 
!\a Jędryka-Chamiec. 
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